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Wojna domowa w Niemczech.
15 tysięcy zabitych i rannych w ciągu półtora roku.

BERLIN. Oprócz doniesień o krw a­
w ych  zajściach w K assel i Bunzlau  
nadchodzą n ow e  w iad om ośc i  o aktach  
teroru dokonanych  w  n iedz ie lę  prze­
w ażn ie  na Ś ląsku  N ie m ieck im . W k s ię .  
parm socja listycznej „ B erg w a ch t” w

n is tó w  i d o tk liw ie  ich pobiła. P ięc iu  
sp raw ców  aresztowano. Zatrzymano  
rów nież jednego  hitlerowca, k tóry  
brał udzia ł w  w ybijaniu  szyb w  s k le ­
pie ży d o w sk im  w  dzie ln icy  robotni­
czej. W reszc ie  doszło w  k iku  miejs-I . S .   1 U U S Z IO  W  KI h  u  mieis-

W ałbrzychu w ybito  k am ien iam i i w y s -  each do k rw aw ych  incydentów , w  któ-  
trzałam i rew o lw erow em i okna w y s ta -  rych jednego hitlerow ca pobito do u .  
w o w e , n a s tęp n ie  zdem olow ano  front traty przytom ności
jed n eg o  ze sk lep ó w , w reszcie  dokona­
no zam achu rew o lw ero w eg o  na socjal­
dem okratycznego  p rzew od n iczącego  za­
rządu g m in y .  Spraw cy  zbiegli  na m o ­
tocyk lach .

W S o śn ica ch  pod G liw icam i pow-  
tórzyły s ię  zaburzenia u liczne, p o d ­
czas których robiono u ży tek  z broni 
palnej i w yb ito  okno w m ieszkan iu  
socja i-d em ok ratyczn ego  radcy m iasta  
O chm anna. P o m ięd zy  nap astn ik am i a 
ranDym w y w ią za ła  s ię  w y m ia n a  strza­
łów  rew olw erow ych . Spraw cy zdołali  
zbiec bez śladu.

W m iejsco w o śc i  w estfa lsk ie j  F -nen-  
denberg  doszło  do bójki m ięd zy  u c z e s t ­
n ik a m i uroczystośc i  zw iązk u  strze lec­
k ieg o  a policją, przyczem  10 osób z o s ­
tało  c iężko rannych, w tem  trzech po­
licjantów. Gruoa h it lerow ców  napadła  
na u l ica ch  Berlina na dw uch  kom u-

l m a r s z u  Szlakiem Kadrówki .
Zwycięstwo drużyn warszawskich.

W niedzie lę  odbył się  drugi etap  
tradycyjnego  marszu sz lakiem  kadrów-  
ki na trasie M iechów — Jędrzejów  
(44 kim,). J

Z M iechowa w ystartow ało  38 dru­
żyn, przyczem  jedDa drużyna w dro­
dze odpadła (Zw. Strzelecki, Lublin),

Klasyfikacja  na m ec ie  w  Jędrzejo-  
w le  była następująca: 1) 30 pp. W ar­
szaw a, 2) 16 pp., 3) Straż Graniczna.
4). f™'  S trzelecki W arszawa— Pow ąz­
ki (o ierwsza w kategorji strzeleckiej),
5) Z w. Strzelecki Orlęta —  Kraków,
6) 22 pp. S iedlce.

W poniedzia łek  odbył s ię  ostatni  
etap  marszu d rużynow ego  sz lak iem  
Kadrówki Jędrzejów  —  K ielce (40 
kim.). W ynik i etapu dla d iu ży n  w o j ­
sk o w y c h  były  następujące:

1) 30 pp. 540 pkt., strzelanie  102 
pkt., czas 4:23,51.

2) Straż Graniczna 511.5 pkt., strze­
lan ie  83, c z s s  4:27,05.

3) 16 pp. 498.25 —  69 —  4:26,57.
4) 4 pp. leg. 486 89 —  4:37,03. 5) 22
pp. 484 —  68 —  4:28,59. 6) 21 pp.
480 —  83 — 4:39,36.

W klasyfikacji drużyn s trze lec­
k ich  —  i )  W arszaw a— Powązki 536 75 
punktów , za strzelanie  51 pkt., czas  
4:27,07, 2) Orlęta Kraków 508 —  21 —  
4:23,58, 3) P iotrków 498.5 — 40 —  
4:43,36, 4) Sucha 498  —  40 —  4 46,15,
5) P rzem yśl  493.5 —  35 —  4:38,20,
6) Pom orze 461 —  23 —  4:52,59.

W ogólnej k lasyfikacji w kategorji 
w ojskow ej pierw sze  m iejsce  zajął 30 
pp., który rów nież zajmuje p ierw sze  
m iejsce  w  ogólnej k lasyfikacji.  Na 
dalszych  m iejscach  w kategorji w o j­
skow ej u p lasow ały  się  Straż Granicz­
na i 16 pp pp. w  kategorji s trzelec­
kiej na czele  Związek Strze leck i W ar­
sz a w a — Pow ązki.

W  w y n ik u  dochodzeń, przeprowa­
dzonych w  S z iezw ig u  i H olsztyn ie  7 
hit lerow ców . którvm  dow iedziono u-

działu w  aktach teroru dokonanych  
w  ub. tygodn iu , a resz to w a n o . D alsze  
aresztow ania  w toku. R ów nież  w  Heide  
aresztow ano b. w iceburm istrza  h it le ­
rowca, zam ieszan ego  w  zam ach y  bom ­
bowe.

MONACHJUM. Prasa h it lerow ska  
donosi, że straty obozu h it lerow sk ie ­
go  w ludziach w y n o szą  w  okresie  od 
1 styczn ia  b. r. do dzis  aj 8,185 zabi­
tych  i rannych. W  roku 1931 straty  
w y n o s i ły  6,303 osoby. Prasa socja lis­
tyczna  kom unikuje , że  straty  Reichs-  
banneru w yn oszą  od czasu zn ies ien ia  
zakazu bojów ek  h it lerow sk ich  15 z a ­
b itych  i 104 c iężko rannych.

Dekret o karze śmierci.
Walki w ewnętrzne w Sowietach.

RYGA. W e d łu g  don ies ień  z Mos 
k w y  dalsze pogorszenie  sytuacji apro- 
wizacyjnej w y w o ła ło  w dz ie ln icach  
robotniczych M oskw y groźne wrzenie.  
W ładze sow ieck ie  rozlokow ały w  naj­
bliższych okolicach M osk w y, pod po­
zorem ćw iczeń  po low ych  oddziały  
specja lnych  wojsk G. P. U., otaczając  
przedm ieścia  robotnicze zw artym  pier­
śc ien iem . Do otw artych  repre^yj w o ­
bec n iezadow olonych robotników w ła ­
dze narazie pow strzym ują się.

N iezadow olenie  robotników  z do­
tychczasow ej polityk i rządu s o w ie c ­
k ieg o  przybrało tak ostre formy, że  
w ed łu g  uporczywej pogłosk i,  kursują  
cej w M oskwie, sytuacja  obecnego  
tryum w iratu  S ta l in — M ołotow— Kaga- 
now icz  jest pow ażnie  zachw iana. W e ­
d łu g  tych  p o g ło sek  opozycja prawico­
w a  z Bucharinem , T om sk im , Ryko-  
w e m  i b. premjerem Republiki R osyj­
skiej Syrcew em  na czele  szykuje  się  
do obalenia Stalina, ce lem  objęcia  
rządów. Komisarz wojny W oroszyłow  
m iałby  pozostać nadal na sw o jem  s ta ­
now isk u  ze w zg lęd u  na w ie lk ą  popu­
larność  w  armii czerw onej. Sytuacja  
polityczna  w Sow ietach  m a ulec  w y ­
jaśn ien iu  po powrocie do M oskwy  
Stalina, który po odbyciu  kuracji w  
A b astu m an ie  na Kaukazie bawi obec­
nie w  Soczy ,  na w ybrzeżu czarnomor- 
sk iem .

C harakterystycznym  objaw em  n a ­
prężonej sytuacji  w ew nętrznej w  S o ­
w ietach  jest dem onstracyjne w y s tą ­
pienie robotników w centrum  so w ie c ­
k iego  przem ysłu  tek s ty ln eg o  w Iw a ­
now o W ozn ies ien sk u , na w iecu, na 
którym  m ia ł  przem aw iać Kaganowicz.

Spotkano go  okrzykami: .Ż y d o w sk a  
m orda” i m e  dopuszczono g o  do g ło ­
su. (ATE).

MOSKWA. Ogłoszono dekret, g ro ­
żący su row em i represjami do kary 
śm ierci w łączn ie  za kradzieże tow a­
rów podczas transportów oraz kradzie­
że m ajątku sp ó łd z ie lczego  w sk ładach  
i ko lektyw ach  rolnych, tudzież „zm u­
szanie  g w a łte m  lub groźbą do w y s tę ­
pow ania  z k o le k ty w ó w ” w y w o ła n y  jest  
objawam i, które przyjęły ostatnio  c h a ­
rakter m asow y . Są to: 1) n ieustann ie  
w y k ry w a n e  nadużycia  w handlu pań­
s tw o w y m  i spó łdzie lczym , s ięgające  
niek iedy  kilku  m iijonów  rubli, jak  
np. w n ied a w n y m  procesie organizacji  
handlow ej g u m  —  gort, 2) kradzież  
zboża z pól lub składów  ko lek tyw ów  
i so w h o zó w  oraz m a so w ą  sprzedaż  
zboża na rynkach  przed w ykonaniem  
p a ń stw o w y ch  dostaw  zbożow ych , co  
grozi n iepow odzen iem  tegorocznej  
kampanji rolnej, 3) coraz częściej  
powtarzającym i s ię  w yp ad k am i sa­
m orzutnego  rozw iązyw ania  k o le k ty ­
w ó w  przez chłopów, co w ładze  s o ­
w ieck ie  usiłu ją  przypisać „gw ałtom  i 
groźbom  ze strony ży w io łów  k u ła c ­
k ic h ”, choć ani jeden konkretny w y ­
padek tego  rodzaju nie  był podany do 
w iad om ośc i  ani przez prasę, ani też  
agen cje  so w ieck ie ,  a ży w io ło w y  m ie j­
scam i pęd do w ystęp ow an ia  z k o lek ­
ty w ó w  był dotychczas ukryw any.

N ależy  zwrócić  u w a g ę  na fakt, że  
dekret podpisały  jedyn ie  czynnik i rzą­
dowe: CKW i rada kom isarzy  ludo­
w ych , podczas g d y  dekrety  ZSRR w y ­
daw ane są zazwyczaj w  im ien iu  rządu  
i partji. (PAT).

Dalsze wieści z Olimpiady.
Argentyńczyk Zabala mistrzem Maratonu

5) Japonja, 6) An-Sztafeta  4x100 mtr.
LOS A N G E L E S. — W finale  A- 

m erykanie  o s ią g n ę l i  n ow y  w prost fan 
tastyczny  rekord św ia tow y , przeb iega­
jąc ten d ystan s  w czasie 40 s., a w ięc  
przeciętnie  po 10 s. na  zaw odnika

ków , 4 ) Kanada, 
glja.

Sztafeta 4x400 mtr.
W finale  A m erykanie  znów  zdoby­

li s ię  na n ieprawdopodobnie w y śru b o ­
w a n y  w y n ik  3:08.2, a w ię c  przecięt-o i  i , ,  * J  „Y xj i iv o , u o , ń j  d  W  J t j u  p f a C C l C Ł

Okład sztafety: Kiessell, Toppino, Dyer nie 47.05. N ic  dz iw nego , że ameryka
1 W  v l r n f f  O <7. e  l i  hp7. t r o n o h  n e n m / ł n i  . m  K u «  1 — „ _ m  i . *i W ykoff .  czy li  bez trzech zawodni  
k ó w  reprezentujących U, S. A. w  za­
w odach  indyw idualn ych  (Tollan, M et­
calf i Simpon), 2) N iem cy  41.2 (Ker- 
nig , Hendris, B orehm eyer  i Jonath),
3) italja (Castelli,  Facelii ,  Maregath i 
Toetti) je s t  to w ie lk i  su k ces  italczy-

nie  wygrali bezapelacyjnie. Skład-*Fu-  
qua 47.1, Ablovich  47.6, Warer 4 7  3 
i Harr 46.2 a w ięc  bez E astm ana i 
Gordona, 2) Angija o 5 mtr. (Stoneby,  
Hampson, B urgley i Ram plingi. 3) Ka 
nada o 5 mtr. 4) N iem cy  3:14,6. 5) 
Japonja. 6) Italja. Trzy pierw sze  dru-
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żyny m ia ły  w ynik  lepszy  od zw yc ięz  
cy z Am sterdam u.

Sztafeta  4x100 mtr. pań.
Do kom pletu  St. Zjednoczone w y-  

grały również sztafetę  kobiecą i rów­
nież u stan ow iły  fenom enalny  rekord  
św ia to w y  47 sek. a w ięc  po 11.75 na 
osobę 2) Kanada. 3) Angija . 4) Holan*  
dja. 5) Japonja. 6) N iem cy .

Skok wzwyż pań.
Jeszcze  jeden rekord i jeszcze  j e ­

dne z w y c ię s tw o  A m eryki. Trzy p ierw ­
sze  zawodniczki pobiły dotych czasow y  
rekord, l )  Sh iiey  (U SA ), 167 cm., 2) 
Didrickson (U SA ) 165 c m t ,  3) D a w es  
(Kanada) 163 cm., 4) Gishoif (Kolan- 
dja) 158, Clary (Pnł. Afr.) 158 cm t.,
6) Rogers (U SA .) 158.

Maraton.
B ieg  m aratoński zgrom adził na 

starcie  28 zaw od n ik ów , reprezentują­
cych 18 państw . B ieg  w y w oła ł  olbrzy  
m ie  za interesow anie w Los A n g e le s  
m im o  braku N urm iego  wśród startu­
jących . Po obu stronach drogi zgro­
madziło  s ię  setk i ty s ię c y  w idzów . Po-  
zatem  tys iące  osób obserw ow ało za ­
w ody z dachów dom ów  okolicznych  i 
w ierzchołków  drzew.

P ierw sze m iejsce  zajął argentyń-  
czyk Zabala w czasie  2:31:36 sek . (re­
kord olimpijski), 2) Forris (Angija) —  
2:31:55, 3) Tolvonen  (FinlaDdja) —  
2:82:12, 4) W righ t  (Angija 2:32:42, 5) 
Tsuda (Japonja) 2:35:42, 6) Kim (Ja­
ponja) 2:37:28, 7) M ichelsen (Kan.)

Do 4 i pół km . prowadził bez przer­
w y  Zabala, m aiąc  za sobą Virtaneza  
(Finlandja) i T o ivonena (F in lan d ja ) 
Na 22 km. w y su n ą ł  się  A n g lik  Wrigt. 
Na półm etku, tj. na końcu 23 kim .  
prowadził jeszcze  Zabala w  czasie  1:20 
min., 2) Yirtanen 1:21, 3) Toiyonen  
1:21:30, 4) Tsuda (Japonja) 1:22, 5) 
Bricker (Kanada) 1:24. Na 31 kim. k<> 
le jność  czołowej szóstk i przedstawiała  
się  następująco: Zabala, Toivonen,
W right, Tsuda, Ferris, Andersen. Na  
36 kim . biegli razem W right, Zabala  
i T olvonen, F in  Kyronen odpadł. Na  
ostatn ich  400 m etrach po raz p ierw ­
szy w historji Maratonu znaleźli s ię  
4 zawodnicy: Zabala, Ferris, T oivonen  
i W right. Na f in iszu  Ferris us i łow a ł  
m in ąć  argentyńczyka , ale nie udało  
m u się to. Zabala przerwał p ierw szy  
ta śm ę w doskonałym  stanie  bez ś la ­
dów zm ęczen ia , Ferris natom iast był  
zupełnie  w yczerpany, a T oivonena,  
Tsudę i Kima w yn ies ion o  z m ety .

Sta tu t  o rganizacyjny  Din.  Komunikacj i .
W A R SZ A W A . O głoszony został  

sta tu t  organizacyjny M inisterstw a Ko­
m unikacji.

Min. K om unikacji dzieli s ię  na g a ­
binet m in istra  i na departamenty:  
o g ó b y ,  f in an sow y , handlow o-taryfow y,  
ruchu k o le jow ego ,  u trzym ania i budo­
w y  kolei, m ech an iczn y  i zasobów k o ­
le jo w y ch , dróg k o ło w y ch , lo tn ic tw a  
cy w iln ego ,  oraz na biura: personalne,  
wojskow e, dróg w odnych , sanitarno-  
kolejow e, pomiarowe.

M inistrowi kom unikacji podlega  
Główna Inspekcja  Komunikacji. Spra­
w y  m eteorologiczne i hydrograficzne  
załatw ione będą w  Insty tuc ie ,  p od leg ­
ły m  bezpośrednio min. kom unikacji.

Przy m inistrze kom unikacji  istnieje  
P a ń stw o w a  Rada Kolejowa.
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DŹWIĘKOWY TEATR „OPEON“ "g« nLŁln ”
D zi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  NADZWYCZAJNY SENSAJNY PROGRAM!

( M T I  A f l f c i n  V A D n  (Organizacja  Detektywów) T r a g e d -  
9 » PAEKAw j a  c z ł o w i e k a  o d w ó c h  ob l i c z ac h ,  t r o -

p i o n e g o  j ak  z w i e r z y n a . — W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  p i ę k n a  J. B ennet i E. Łowe.
Nad p r o g r a m  ud a ło  s i ę  n a m  z a t r z y m a ć  j e s z c z e  n a  k i l ka  dni: 

N a j w i ę k s z ą  ś w i a t o w ą  s e n s a c j ę  dnia! R o z w i ą z a n i e  i n t r y g u j ą c e j  z a g a d k i  by tu !
-   — * -  -  ‘  ( M i ł o ś ć  w

przyrodzie)
Co k a ż d y  p o w i n i e n  w i e d z i e ć ?  
Co k a ż d y  m u s i  p o z n a ć ? _______ Tajemnica życia

Kusociński  i ( lurmi
w obrotach menażerów.

LOS ANGELES. Grono m enaże­
rów amerykańskich, polujących na 
gwiazdy olimpijskie i atakujące coraz 
natarczywiej Nurmiego, rzuciło się i 
na Kusocińskiego, proponując m u tour­
nee z Nurtnim, 12 startów i honorar- 
jum  50,000 dolarów.

Kusociński odrzucił te nęcące pro­
pozycje bez wahania.

Rlzac ja  m i a ł a  również  u. Rintelena.
Nawiązując do głośnej już dziś na 

całym świecie afery warszawskiej p. 
von Rintelena, wychodzący w S tras­
burgu „Le Journal d'AIsace et de 
Lorraine* przypomina, że nazwisko to 
nie jest obce alzatczykom.

— I my mamy swojego pana von 
Rintelena germanizatora. — Pan 
Rintelen, znaDy alzatczykom, zawitał 
do naszego kraju — pisze wzmianko­
wane pismo — w roku 1918. Rząd 
niemiecki postanowił wówczas przy­
kręcić silniej śróbę germanizacji w 
zabranych niegdyś Francuzom pro­
wincjach. Czego nie dało się dokonać 
w latach 1871— 1914, to miano zrobić 
teraz. Dla pogłębienia „ostatecznego" 
francuskiej mowy przesłano do Alzacji 
i Lotaryngji kilkaset rodzin niemiec­
kich z Prus W schodnich i Pomorza 
zachodniego. Stworzono tak zw. West- 
m ark  („marchję zachodnią na wzór 
Ostmark — marchji wschodniej.)

Przeprowadzić ten spóźniony plan 
germanizacyjny miał niejaki pan von 
Rintelen, urzędnik „zarządu cywilne­
go", w Brukseli. Nie miał on szczęś­
cia gdyż zbyt silnie grzmiały armaty 
francuskie, żeby Alzację można było 
wówczas germanizować. Potem prędko 
pan von Rintelen opuścił Alzację...

Jaki to był ten von Rintelen? — 
pyta pismo francuskie. — Czy ten 
germanizator nie obrał sobie później 
innych terenów działalności?...

Szkoda, że nie m am y na to od­
powiedzi.

B arbarzyńsk ie  z a m ie r z e n i a  bo l szewików
RÓWNE, Donoszą z pogranicza: 

według kursujących pogłosek bolsze­
wicy postanowili całe pogranicze pol­
sko-sowieckie odgraniczyć pasem pust-

K H 4 0 -T E A T R  „Nowości** I
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  d l a  w s z y s t ­
kich!  — I p r o g r a m :  t o  m i l j on  c u d o w ­
n y c h  e p i z o d ó w !  S to  tys .  »alw ś m ie ch u !
S K A N D U L  P A P Y

II  p r o g r a m :  10 ż y w i o ł o w y  t e m p e r a ­
m e n t ,  b a j e c z n a  w  p i ę k n y m  h i s z p a ń -

f l t S Ń  f r t U B f l D U R R
__________ S z c z e g ó ł y  w  af i szach .__________

kowia szerokości 20 kilometrów. W 
tym celu mają cały ten pas opróżnić 
z mieszkańców, a niepotrzebne zabu­
dowania spalić. W rejonie za Korcem 
spalono już jedną wioskę. Ma to na 
celu zapobieżenie ucieczce mieszkań 
ców do Polski. Granica jest już silnie 
przez straż obstawiona. Najsilniejsza 
linja straży znajduje się o 6 kim. od 
granicy, druga linja, odległa o trzy 
kilometry, je s t  nieco słabsza, ostatnia 
zaś znajduje się na samym kordonie 
granicznym. Na każdym poszczegól­
nym odcinku znajduje się 60 ludzi 
straży.

St ra jk  p o w s z e c h n y  w kopalniach 
be lg i j sk ich .

BRUKSELA. Na nadzwyczajnem 
zebraniu socjalistycznych związków 
górników po burzliwej debacie, uchw a­
lono proklamowanie strajku powszech 
nego w górnictwie. Przyczyną strajku 
jest, propozycja w sprawie zmniejsze­
nia płac w zamian żądanej przez gór­
ników zwyżki.

Uchwała strajkowa została wyko­
nana we wszystkich zagłębiach.

W  zagłębiach Leodjum i Charlero- 
is strajk górników jest prawie pow­
szechny. W zagłębiu Seraing s tra jk  
znacznie się rozszerzył.

W kotle chińskim.
Han Keon oblężone przez komunistów.

PARYŻ Agencja Rengo donosi: 
miasto Han«Keon zostało oblężone 
przez oddział komunistów w liczbie 
40,000 ludzi. 88-a brygada Czand-Kai- 
Szaka całkowicie zdemoralizowana, 
przeszła częściowo do komunistów. 
Tak samo brygada 30 ta, 31-a i 12-ta 
dywizja zawarła z arm ją czerwoną 
układ.

Jednocześnie z rozkładem armji 
wzmagają się tarcia polityczne między 
rządem nankińskim, a wodzem na­
czelnym armji chińskiej.

Zatarg między Czang-Tsu Liangiom 
a Czang-Czenwejem zdaje się mieć 
groźniejsze następstwa w łonie rządu 
chińskiego. Po dymisji premjera Wang- 
Czen-Weja podał się do dymisji rów­
nież minister sprawiedliwości Lo- 
W enkau, pełniący czasowo funkcje 
m inistra spraw zagranicznych od 
wycofania się w styczniu b. r. Eugen

jusza Czena. Panuje obawa, że rów­
nież i inni członkowie rządu wycofają 
się z gabinetu. Dalej donoszą, że 
główny szef wojskowy i cywilny pół­
nocnych Chin postanowił zażądać od 
Czang-Tsu-Lianga podania się do dy­
misji, aby mógł przygotować odpo­
wiedź na zarzuty, stawiane mu przez 
W iang Czen-Weja. Zatarg komplikuje 
i ten fakt, że Czang-Kai-Szek, czując 
się pośrednio zagrożonym przez oskar 
żenie Czang-Tsu-Lianga, postanowił 
wystąpić w jego obronie.

Z  różnych stron
w  k ilk u  w ie r s z a c h .

— W Warszawie arestowano Es­
terę Lebensfeldową, znaną w świecie 
przestępczym stręczycielkę o przez­
wisku „Rojza Kotek”, która pod po­
zorem udzielania pracy zwabiała do 
siebie młode dziewczęta i biciem 
zmuszała je do nierządu.

— Z Gdańska do Irlandji zafrach- 
towano dotąd przeszło 4 tys. ton wę­
gla polskiego. *

— W jednym z hoteli sopockich 
o tru ł się lizoiem, z powodu wielkiej 
przegranej w kasynie, kupiec W ła­
dysław Korn z Łodzi. W innym hote­
lu znaleziono martwego 26-letniego 
Edwarda Loewentala z Radogoszczy, 
który również przegrał wielką sumę.

— Zmarły przed kilku dniami b. 
kanclerz austriacki, ks. Seipel, nie 
pozostawił żadnego majątku.

— W  Hadze (Holandja) odbywa 
się międzynarodowy kongres prawa 
porównawczego, w którym bierze rów­
nież udział Polka.

— Lot prof. Piccarda w stratosfe- 
rę odbędzie w końcu przyszłego ty­
godnia.

— 19 bm. odbędzie się w Dubrow­
niku (Jugosławja) zjazd t. zw. „Małej 
Eaten ty  Kolejowej”, w którym  wezmą 
udział przedstawiciele zarządów kole­
jowych Polski, Jugosławji, Rumunji i 
Czechosłowacji.

— W Pekinie ujęto kobietę-szpie- 
ga, którym była piękna rosjanka, wy­
słana przez władze sowieckie, celem 
szpiegowania Czang-Sue Lianga.

— Podczas święta lotniczego w 
Paryżu wydarzyła się katastrofa, o- 
fiarą której padło dwóch lotników.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś r o d a  10 s i e r p n i a .  W a w r z y ń c a  M. i 
B o g d a n a .

W s c h ó d  słońca: o g  4.10 Z achód 19.17
N o c n e  d y ż u ry  a p t e k .

W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r odę :  N o w y  R y -  
ek ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  II A l e ­
j a ,  O s t a t n i  Grosz .

Akademia legionowa.
Dniu 6 b. m. oclDyła się w sali 

Kameralnej uroczysta akademja legjo- 
nowa.

Z pięknie zielenią przybranej sceny 
natrzyło na tłum nie zebraną publicz­
ność, popiersie Komendanta, po bo­
kach ustawiły się poczty sztandarowe 
Związku Legjonistów i Związku Peo- 
wiaków.

Akademję zagaił krótkiem przemó 
wieniem orezes miejsc: wego Związku 
Legjonistów dyr, Kobyłecki. Mówca, 
rozważając dzieje historycznego czynu 
z dnia 6 sierpnia 1914 roku, zaznacza, 
że słowa Komendanta, wyrażone w 
rozkazie do Pierwszej Kadrowej:

„Żołnierze! Spotkał was ten zasz­
czyt niezmierny, że pierwsi pójdziecie 
do Królestwa, jako czołowe kolumny 
wojska polskiego... Patrzę na Was, 
jako na kadry, z których rozwinąć 
się ma przyszła armia polska i poz­
drawiam Was, jako Pierwszą Kadrową 
Kompanję” nic nie straciły na wadze 
i w dniach dzisiejszych.

Idea bowiem Pierwszej Kadrowej 
jes t  tym  duchem jasnym, który ma 
prowadzić dziś — Polskę szarych pra­
cowników — ku lepszemu jutru.

Drugim z kolei mówcą był znany 
literat, były legjonista, poseł Bolesław 
Pochmarski. Obdarzony talentem kra­
somówczym, prelegent w słowach 
wykwintnych, przeszedł dzieje szarej 
braci legjónowej, ich zmagania fizycz 
ne z wrogiem zaborcą i duchowe z 
braćmi konktatorami — politykami.

Wielkość czynu 6 sierpnia podnosi 
jego beznadziejność. Nie rozprawiano 
bowiem, z kim, przeciw komu wal­
czyć, ale kierowano się jedynie myślą, 
by na szali dziejowych zmagań nie 
brakło i szabli polskiej, by jak  po­
wiedział Piłsudski—stworzyć żołnierza 
polskiego.

Dzień 6 sierpnia jes t  dniem epo­
kow ym  w historji polskiej. Wola że-

Dr. Adam Wolberg
choroby skdrnoJWreneryczne

P O W R Ó C I Ł
i o r d y n u j e  od  g o d z i n y  5—8 f o p o łu d n i u  
A le j a  K ośc iu s zk i  28— I p i ę t r o .  Te l .  367 

(d a w n i e j  ul.  Kośc iu szk i  1).
441—6
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Zaprzeczasz pan oczywistości?
— Oczywistość ta istnieje tylko 

dla uprzedzonych oczu.
Sędzia nam yślał się przez chwilę, 

zaglądał w papiery, poczem w następ 
ny sposób rozpoczął na nowo bada­
nie:

— Wszak pan sam, a nikt inny 
zajmowałeś się formalnościami potrzeb- 
nemi, do przewiezienia do Compiegne 
zwłok hrabiego de Vadans?

— Tak jest, ja sam.
— Po cóż to przewiezienie?
— Taką była wola mego wuja.
— Kiedy wyraził tę wolę?
— Podczas ostatniej swej cho­

roby.
— Komu?
— Mnie.
— Przy świadkach?
— Nie panie, byłem sam wtedy, 

kiedy to mówił.
— Tym razem również twierdzisz 

pan, ale nie dajesz dowodów.
— Ależ panie,gdybym nie otrzymał 

od mego wuja rozkazu,któremu czułem 
się obowiązany być posłusznym, w 
jakimże celu podejmowałbym się rze­
czy wcale nie przyjemnej?

— W  celu, który znamy dokładnie.

Stawało się bowiem możliwem i łat- 
wem w ciągu podróży dokonać zamia­
ny trum ien, rzecz, która w Paryżu 
przedstawiałaby trudności prawie nie 
do zwalczania.

— Zaprzeczam tem u z całych mo­
ich kił!—zawołał Raul.

— Zaprzeczanie uparte  stanowi 
część pańskiego system u obrony. — 
— Wuj pański miał dziecko,— legalną 
córkę wychowywaną zdała od siebie... 
U trzymywać pan będziesz zapewne, 
że nie wiedziałeś o istnieniu tej 
córki?

— Rzeczywiście nie wiedziałem.
— Twierdziłeś pan, że hrabia u- 

marł bez napisania testamentu?
— Nie twierdziłem bynajmniej... 

Powiedziałem tylko poprostu, że tak  
sądzę.

— Nie mogłeś pan sam bez po­
mocy dokonać zamiany trumien... Kto 
był pańskim wspólnikiem?

Raul ruszył ramionami.
— Żadnej nie dokonywałem zamia 

ny — odrzekł, a zatem niepotrzebo- 
wałem wspólnika.

■— Jeżeli nie pan to uczyniłeś, 
przez kogo zatem zamiana została do­
konaną?

— Nie wiem.
— Otrzymałeś pan w Paryża z rąk 

woźnicy Saturnina klucz od furgonu 
pogrzebowego, w którym umieszczona 
była trumna?

— Tak panie.
— Wsiadłeś na przednie siedzenie

furgonu, aby towarzyszyć zwłokom?
— Tak panie.
— Sam?
— Sam.
— Zatrzymałeś się pan w Pontar- 

me i tam  noc przepędziłeś?
— Tak panie.
— W edług zebranych wiadomości 

okazuje się, że furgon wyprzężony 
został umieszczony pod szopą i że 
drzwi, znajdujące się w bliskości tej 
szopy, zawsze otwarte, wychodzą na 
drogę, przecinającą mały lasek. Tak 
to podczas nocy, wśród strasznej bu­
rzy, przybył pański wspólnik na schadz 
kę... W godzinie oznaczonej, opuszcza 
jąc swój pokój, spotyka się pan z n i mi  
świętokradztwo zostało spełnione. — 
Tak się rzeczy miały, nieprawdaż?

— Możliwem jest. że świętokradzki 
czyn zamiany trum ny spełniony był 
rzeczywiście w Pontarme... Wydaje 
mi się to nawet prawdopodobnem, 
lecz ponieważ tego ja  nie uczyniłem, 
nie mogę potwierdzić.

— Więc ciągle zaprzeczasz pan.
— Tak jest i to z całą energją, do 

jakiej tylko jestem  zdolny...
— Dlaczegóż zamiast odbywać tak 

długą podróż furgonem i nocować na 
drodze, nie kazałeś pan przewieźć 
furgonu pociągiem kolei żelaznej, co 
uprościłoby znacznie rzecz całą.

— Nie pomyślałem o tem, n ik t 
mi na to nie zwrócił uwagi.

— A gdyby tak uczynił, naturalnie 
odrzuciłbyś pan tę myśl, przejazd ko­

leją żelazną czyniłby pański plan nie­
wykonalnym.

— Widocznem jest, że jakaś ta 
jemnicza fatalność ciąży na mnie... 
— rzekł Raul de Challinns, czując 
ogarniające go zniechęcenie i siły wy 
czerpujące się w tej nierównej walce, 
lecz zbrodni tej, o jaką  mnie oskar­
żają, w jakimże dopuściłbym się 
celu?

— W  jakim celu? — zawołał z 
gwałtownością sędzia śledczy. — W 
celu prętszego odziedziczenia majątku, 
który pragnąłeś schwycić, a szczegól­
niej aby przeszkodzić wujowi oznaj­
mienia o egzystencji legalnego dziec­
ka, którego prawa unicestwiłyby pań 
skie! Zabiłeś ojca, ażeby ukraść ma» 
ją tek  córki. .

Raul blady, z czołem pokrytym 
potem, chwiał się na nogach, s łucha­
jąc tych słów.

— Jestem  zgubiony! — wyjąkał 
w napadzie jakby pomieszania. — 
W szystko mnie potępia...

— Przyznaj się pan zatem, przy­
znaj! — rzekł sędzia, spodziewając 
się skorzystać z tej chwili słabości 
fizycznej i moralnej osKarżonego.

Pan de Challins nagle podniósł 
głowę:

— Nie — odrzekł — nie przyznaję 
się do niczego i jeżeli sprawiedliwość 
oszukana potępi mnie, zada cios tem 
samem  niewinnemu.

D. c. n.
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lazna jednego człowieka zamknęła 
kartę apatjl i beznadziejności, tkwiące­
g o  w mrokach niewoli narodu pol­
skiego, a wykrzesała z wielkiej miłości 
Ojczyzny iskrę czynu twórczego, co 
płomieniem rozszerzał siępo ziemiach
p o lsk ich .

Pomijając bowiem te czy inne 
względy polityczne, wszędzie, gdzie 
Polak podnosił broń — tam przykła­
dem był czyn legjonowy. Każda kula 
polska, na tym czy innem froncie, 
trafiała w pierś wroga. Nie chodziło 
bowiem Piłsudskiemu, po której stro­
nie kto walczy, ale zależało mu na 
stworzeniu żołnierza polskiego. Dziś 
w dobie szalejącego kryzysu, gdy w 
biedzie załamało się niejedno serce 
polskie pytają się „Gdzie On jest?" 
Wszyscy żądają, aby Marszałek usu­
nął wszelkie bolączki gospodarczo- 
polityczne, zapominając o tern, iż jest 
On dla nas tą latarnią, która w mro­
kach, na rozhukanych falach morza, 
jako drogowskaz nam świeci, w wiel­
kiej i ofiarnej pracy dla Państwa.

Po przemówieniach nastąpiła częśó 
koncertowa z udziałem czołowych 
przedstawicieli muzyki w Częstocho­
wie p- w - Kopeckiej (fortepian), prof. 
Bursika (skrzypce) i p. Szmulewicza 
(wiolonczela).

Zasłużone oklaski zebrała p. Simo- 
nówna za przepiękną m elodeklam ację 
wiersza Tuw im a „Co m ów iły stare 
lip y ”. Akompanjował p. Z Jałowiecki. 
Piosenki legjonow e odśpiew ał chór 
„Pochodnia” pod batutą p. L eszczyń­
skiego.

Całość wypadła b. podniośle.
W cielen ie  p o b o ro w y c h  z cen ­

zusem . W cielenie poborowych z cen  
zusem  nastąpi w najbliższych dniach  
a mianowicie: 13 bm. do szkół pod­
chorążych artylerii i 17 września do 

szkół podchorążych piechoty.
Z d erzen ia  sa m o c h o d u  z a u ­

to b u s e m . Liczni przechodnie w II 
Alei byli wczoraj około godz. 19 świad 
kami katastrofy samochodowej. Auto­
bus p. Z. Majorczyka, kursujący na 
linji Kłobucko—Częstochowa najechał 
na samochód d-ra Szaniawskiego, 
który sam prowadził swe auto. Siłą 
zderzenia oba wozy wjechały na traw­
niki w alejach, odbiły się od siebie i 
znalazły się na drugiej stronie jezdni. 
Auto nie doznało większych uszko­
dzeń, to też po założeniu nowego ty l­
nego koła ruszyło w dalszą drogę. 
Autobus natomiast poniósł wię ks ze  
uszkodzenia: zdruzgotane zostały
chłodnica, wachlarze przednie, wiatrak,

częściowo resory oraz ramy podłużna 
i poprzeczna. Straty wynoszą około 2 
tys. zł.

„W izyta" a w a n tu rn ik ó w  w  
fa b ry ce  m y d ła . Do fabryki mydła 
p. J. kromołowskiego przy ul. Nad­
rzecznej przybyło wczoraj dwóch o- 
sobników, którzy rzucili się na p. Kro 
mołowskiego i pobili go tępem narzę­
dziem po głowie, zadając’ mu kilka 
ran. Napastnikami okazali się Szmul 
Nirenherg (Warszawska 44) i Jankiel 
Gamdenkopf (Nadrzeczna 84). Pobity 
zameldował o zajściu policji, która za 
jęła się już ukaraniem awanturników.

N a p a i i  i p o b ic ie .  Na przecho­
dzącego wczoraj ulicą I Maja p. Sta­
nisława Proroka n a p a d ł  jakiś 
opryszek i poturbował go mocno. Od­
szukaniem awanturnika, napadającego 
na spokojnych przechodniów, zajmie 
s ię  policja.

K ra d z le i le m o n ia d y . Do fa­
bryki wód gazowych p. Franciszka 
Zawady, przy ul. Podwójnej 6, za po­
mocą dobranego klucza dostali s !ę 
złodzieje i skradli większą ilość lemo­
niady, wartości 38 złotych.

Z em sto  k o n k u ren ta  Aleje 
były wczoraj widownią wielkiej awan 
tury. Na przechodzącego p. Tomasza 
Rospondka (Krótka 6) napadł niejaki 
Węgier, zam. przy Alei Wolności i 
pobił go. Jak  się okazuje miał tu 
miejsce akt zemsty. P. Rospondek 
jest z zawodu zdunem i przyjął roboty 
zduńskie, o które również zabiegał 
Węgier. Pobity zgłosił się do policji 
i zameldował o pobiciu.

U siło w a ł w ym u sić  p ie n ią d z e  
n a  w ó d k ą . Do komisarjatu policji 
zgłosił się p. Stanisław Morawski, 
zam. w Kiedrzynie i zameldował, że 
niejaki Marjan Zalasiński (Mirowska 
55) usiłował wymusić od niego pod 
groźbą pobicia 1 zł. na wódkę. Zwo­
lennik „wody życia” powędruje do 
„ula”.

P o rzu c ili łu p  i z b ie g li .  Dziś 
o godz. 6 rano będący na służbie po­
licjant zauważył na ul. Warszawskiej 
trzech podejrzanych osobników z du­
żą skrzynię, którzy na jego widok 
porzucili ją i zbiegli. Jednego z nich 
udało sie jednak zatrzymać. Jest to 
Szmul Jakubowicz (Nadrzeczna 88). 
Tłomaczy on się, że chciał zakupić 
od nieznajomych skrzynkę z gruszka­
mi wagi 20 kg. Owoce znajdują się 
w II komisariacie, gdzie prawy właś­
ciciel może je odebrać.

Do M łodiieiy Miasta Częstochowy 
i Powiatu Częstochowskiego-

Porwani serdecznym zapałem, wiedzeni gorącem, a nieomylnem uczu- 
ciem miłości Kraju złożymy w dniu 14 sierpnia 1932 r. Panu Prezydentowi, 
Niezłomnemu Pionierowi Mocarstwowej, sięgającej od morza do morza, Polski, 
hołd i wyrazy synowskiego oddania, witając Go w naszem Grodzie.

Młodzieży! W chwili gdy przed Majestatem Rzeczypospolitej Polskiej 
w osobie Pana Prezydenta pochylą swe głowy wszystkie stany nie może 
braknąć Nas, „nerwu i mózgu Narodu".

Dopóki w piersi młodej bije polskie serce, dopóki w naszych żyłach 
tętni polska krew, dopóty zawsze tłumnie manifestować będziemy swą ser­
deczną miłość i szczere przywiązanie do Ojczyzny i Jej widomego Symbolu.

W dniu przyjazdu Pana Prezydenta — wszyscy na Jego powitanie!
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita Polska!
Niech żyje Pan Prezydent, Prof. Ignacy Mościcki!

LEGJON HŁOOYch Zw. Pracy d la  PaA stw a  
ZWIĄZEK STRZELECKI 
ORLE Z jedn. P o i , M łod z. P racu jącej  
ZIELONA GROMADA Zw . M łodz. Lud.

Do P. P* Mieszkańców ulicy Najśw Marli Panny, 
Siedmiu Kamienic, Warszawskiej i Nowego Rynku!

W dniu 14 sierpnia 1932 r. przyjeżdża do Częstochowy Najwyższy 
Dostojnik Państwa, Pan Prezydent, Prcf. Ignacy Mościcki, aby wziąć udział 
w uroczystościach 550-letDiego jubileuszu sprowadzenia cudownego obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej na Jasną Górę.

Pan Prezydent przejeżdżać będzie przez ulicę Warszawską, Nowy Ry­
nek i ul. Najśw/Marji Panny, wobec czego ulice te, jak również ul. Siedmiu 
Kamienic winny na czas Jego przejazdu i pobytu przybrać szczególnie od­
świętny i uroczysty wygląd.

Z uwagi na powyższe, Miejski Komitet Powitania Pana Prezydenta 
R. P. prosi PP. Mieszkańców o doprowadzenie ulic i ścian zewnętrznych do­
mów do czystego i możliwie estetycznego wyglądu, o przystrojenie kwiata­
mi, zielenią 1 dywanami oraz małemi chorągiewkami i kokardami o barwach 
narodowych każdego wychodzącego na ulicę okna i balkonu, jak również o 
wystawienie w każdej bramie dużych chorągwi o barwach narodowych.

Miejski Komitet Powitania Pana Prezydenta R. P. wierzy niezłomnie 
w to, że każdy mieszkaniec dołoży jaknajwiększych i jaknąjusilniejszych sta­
rań, aby Majestat Rzeczypospolitej Polskiej w osobie Pana Prezydenta został 
w sposób godny przyjęty przez nasze Miasto.

PRZEWODNICZĄCY PRZEWODNICZĄCY
SEKCJI DEKORACYJNEJ KOMITETU WYKONAWCZEGO

(—) M arjan M ad eysk i ( ) J ó ze f Mazur.

Dźwiękowe „GRAND -KINO"
Od wtorku, 9 s ierpnia  i dni następnych  — W esoła opere tka  filmowa z życia 
amerykańskich miljonerów z bohaterką „PORUCZNIKA ARMANDA" i „SE W l ­

ezą Dorothy Jo rd a n  pod tyt. POCAŁUNEK WIOSNY
NAD PROGRAM: T ygodnik dźw iękow y Param oun tu  i p o lsk a  k ron ika
film ow a. — — — — — Szczegóły w afiszach.w — 1 ' w
Procesie Mariańskie i Nabożeństwa

przed S z c z y te m  na Jasne j  Górze w dniach 1 3 — 15 sierpnia 1932  r.

13 sierpnia, o godz. 19 30: Procesja 
Marjońska z Bazyliki przez Wały do 
Szczytu.

0 godz. 19-tej ustawiamy się czwór­
kami ze świecami w ręku — począw­
szy od Prezbiterjum Bazyliki w nastę­
pującej kolejności ku wielkim drzwiom 
i nazewnątrz aż do 2 Stacji Męki Pań­
skiej na Wałach: Celebrans z asystą, 
duchowieństwo, zakony, stowarzysze­
nia religijne, III Zakon, Sodalicje, Ży­
wy Różaniec, bractwa, cechy, Stowa­
rzyszenia Kobiet Katolickich, S. M. P. 
żeńskiej, Stow. Mężczyzn Kat., S.M.P. 
męskiej tylko z 2 sztandarkami. Krzyż. 
Wszyscy ze światłem idą Wałami, 
przechodzą pr/.ed Szczytem, idą Wa­
łami Kordeckiego — przez bramy — 
na Wielki Plac przed Szczytem. Pod­
czas procesji równo i zgodnie wszyscy 
śpiewają pleśń: „Po górach, doli­
nach” — trzymając świece gorejące 
na wysokości głów. Przed Szczytem 
Litanję do M. B. śpiewają wszyscy — 
uważając na dyrygenta, a po wysłu­
chaniu kazania śpiewają: „Wierzę
w Boga”.

Uwaga: W procesjach Marjańskich 
biorą udział wskazane wyżej organi­
zacje parafii częstochowskich, choćby 
przez swoich delegatów, aby służyły 
przykładem dla uczestników piel­
grzymek.

14 sierpnia, o godz. 6-tej rano — 
prymarja z kazaniem przed Szczy­
tem.

0 godz. 10.30 suma pontyfikalna —
odprawi J. E. Ks. Biskup. Podczas 
sumy wszyscy śpiewają pieśni z przer­
wami pod kierunkiem dyrygenta.

0 godz. 16.30 — miasto, władze, 
wojskowość i społeczeństwo, zgroma­
dzone na Rynku i w szpalerach wzdłuż 
Alei witają* Ks. Kardynała Prymasa 
Polski, w pół godziny potem — Pana 
Prezydenta Państwa. Pan Prezydent 
powitany przez kompanję honorową 
wojska przy bramie Jubileuszowej — 
po przejściu Aleją Sienkiewicza, przez 
plac szczytowy, witany będzie przez 
O.O. Paulinów przy Bramie Lubomir­
skich i przed Bazyliką przez J. Emi­
nencję Kardynała Prymasa.

Uwaga. Wszystkie poczty sztan­
darowe tworzące szpaler na Rynku i w 
Alejach ustawiają się do godz. 19-tej 
wokoło Wielkiego Placu przed Szczy­
tem przy nowym deptaku. To samo 
uczynią dnia 15, przybywając na 
W. Plac na godz. 10-tą rano.

0 godz. 19-tej z Bazyliki rusza Pro­
cesja Eucharystyczna. I znowu jak 
podczas procesji Marjańskiej—wczoraj, 
według wskazanej kolejności, czwór­
kami — ze światłem, poprzedzani 
krzyżem — ustawiają się. Celebruje 
J. Em. Kardynał Prymas. Za balda­
chimem Pan Prezydent R. P., Dostoj­
nicy Państwa, Goście, pluton Straży 
Ochotniczej, Ludność czwórkami. — 
Wszyscy ze światłem. Śpiew: „Twoja 
cześć, chwała”, a potem „U drzwi 
Twoich”.

Przed Szczytem o godz. 19.30 — 
Litanja do Najśw. Serca Jezusowego. 
Kazanie J. E Ks. Biskupa Dra T. Ku­
biny. „Święty Boże”. Nocna Adoracja 
Eucharystyczna.

Od godz. 12-tej w nocy na 15 go 
sierpnia msze św. Prymarja z kaza­
niem o godz. 6-tej rano rozpoczyna 
program uroczystości 15 sierpnia.

15 sierpnia, o godz. 10-tej punktu­
a ln ie— z Wielkiej Kaplicy Matki Bos­
kiej rusza procesja przez dziedziniec 
Wałami ku Szczytowi. Cudowny Obraz

f *

TYLKO klLKA DNI!
ALEJA KOŚCIUSZKI 10.

DZIŚ! DZIŚ!
N ajw iększa sen sac ja  św ia ta

Ściana śmierci"
Jazda sportow o-akrobatyczna po ścia­
nie pionowej na motocyklu „ In d ian " , 

porucznika pilota arm ji Irlandzkiej

Pat O’Malley.
Impreza ta była najw iększą atrakcją 

w ystaw y kolonjalnej w  Paryżu. 
Dotychczas w P o lsce  n iew idziane .

Czynna od 4—11 w. W stęp  95 gr.

Matki Boskiej niosą kapłani.
Godz. 9 30: do procesji ustawiamy 

się czwórkami od zewnętrznej bramy 
wejściowej Kaplicy. Wszyscy ze świe­
cami, jak w poprzednich procesjach 
ustawiają się aż do 3 Stacji Męki Pań­
skiej na Wałach. Za Cudownym Obra­
zem — Pan Prezydent R. P., Dostoj­
nicy Państwa, Goście zaproszeni — 
zaopatrzeni w bilety uczestnictwa, — 
drużyna strażacka i ludność. Wszyscy 
czwórkami w odpowiednich odstępach. 
Celebruje procesję J. E. Ks. Biskup 
Dr. T. Kubina.

Po umieszczeniu przez O. O. Pau­
linów Cudownego Obrazu na Szczycie 
Suma Pontyfikalna, którą celebruje 
Jego Eminencja Kardynał Prymas w 
licznej asyście. Kazanie wygłosi Ks. 
Roztworowski. Wszyscy goście zajmu­
ją miejsca na Wałach przed Szczytem. 
Ludność biorąca udział w procesji 
przechodzi, o ile to możliwe, na Wiel­
ki Plac przed Szczytem. To samo mo­
że uczynić ludność krocząca za Cudów 
nym Obrazem — wracając Wałami 
przed Szczyt na Wielki Plac.

0 godzinie 18 30: nabożeństwo przed 
Szczytem. Procesja od Szczytu do 
Wielkiej Kaplicy Matki Bożej z Cu­
downym Obrazem. Przygotowujemy 
się do procesji w kolejności, jak wy­
żej — ze światłem j— czwórkami na 
Wałach Kordeckiego. Procesja przej­
dzie, jak rano, przez dziedziniec. Lud­
ność za Krzyżem po wejściu do Kapli­
cy przechodzi bocznymi drzwiami do 
Bazyliki w Kaplicy zatrzymują się za­
kony, duchowieństwo i goście.

Uwagi:
1) Podczas procesji i nabożeństw 

śpiewają wszyscy zgodnie, uważając 
na dyrygenta—wszyscy zaopatrzeni w 
drukowane pieśni.

2) Uczestnicy nabożeństw i procesji 
są na swych miejscach w oznaczonych 
godzinach.

3) Idą czwórkami wszyscy.
4) w razie ulewnego dłuższego 

deszczu—nabożeństwa z przed Szczytu 
byłyby w Bazylice — i w tym wy­
padku będą doraźne ogłoszenia przez 
megafony jasnogórskie.

5) Sekcji porządkowej przewodni­
czy p. Komendant Jan Serednicki. 
Straży porządkowej należy się posłuch.

6) Wchodzić i wychodzić z Bazy­
liki, Kaplicy i przez Bramy zawsze 
prawą stroną.

7) Sodalicje Marjaóskie, zgroma­
dzenia religijne, organizacje Akcji Ka­
tolickiej i korporacje społeczne m. 
Częstochowy — obiecały sprawować 
straż honorową na Wałach przed 
Szczytem i na Wielkim Placu—czasu 
nocnej Adoracji Eucharystycznej—oraz 
straż honorową przed Szczytem po 
sumie 15 sierpnia do nabożeństwa 
wieczornego. Nocną Adoracje sprawu­
ją też na zmianę przybyłe wycieczki 
i kompanję po uprzednim porozumie­
niu kię kierowników.

Od godz. 21 do 24 w dniu 14 sierp 
nia w nocnej Adoracji biorą też udział 
Chóry Częstochowskie naprzemian i 
Orkiestry. Od godz. 24 — wycieczki i 
pielgrzymki—możliwie już bez orkiestr 
tylko śpiew i różaniec. Opiekę zaś 
nad porządkiem i kolejnością roztoczy 
dyrygent O. Paulin.

8) Instrukcie wykonawcze dla du­
chowieństwa będą wywieszone w kory 
tarzach klasztornych, dla innych w 
zakrystji i w sali sodalicyjnej, oraz w 
biurach informacyjnych.

Komitet Wykonawczy Jubileuszu

W rogow ie  BRUDU abonują „ C zy s t o ść "
z dodatk. bezpł. „Lekarz Domowy" 

oraz „Lekarz D entysta".
Rocznie zł. 6 .  P. K. O. nr. 15-960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt. 729
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red. 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G re jn i e c ,  A le ja N. M ar i i

2- 50 .

Zg u b io n o  książeczkę wojskową wraz 
z kartą  mob. w ydane p rzez  50 p. p. 

na nazwisko Surow iec Stanisław

M ie szk an ie  3 pokoje  z kuchnią, s ło ­
neczne, z wygodami i ogródkiem do 

wynajęcia zaraz. W iadom ość ul. Pu ław ­
skiego 66-68, u gospodarza.



St*. 4. . S Ł O W O  G J 5 J J  S T O O i f O  W S K K - Mr. »ftr

Sensacyjna kradzież biżuterii w hotelu.
Radjotelegram policji  wiedeńskiej .

Komenda główna policji polskiej 
otrzymała drogą radjową z Wiednia 
niezwykle sensacyjną wiadomość o ol­
brzymiej kradzieży kosztowności.

W miejscowości Fiisslau w Dolnej 
Austrji, w jednym  z najelegantszych 
tamtejszych hoteli przebywa pewna 
cudzoziemka, kobieta bardzo wytwor­
na i zamożna. W ciągu kilku osta t­
nich dni damie tej towarzyszył ele­
gancki pan, który podawał się za J ó ­
zefa H5:thmana i miał pochodzić ze 
Lwowa.

Niedawno Horthman zniknął w ta. 
jemniczy sposób, a wraz z nim prze­
padły kosztowności owej damy, skła 
dające się: z broszy platynowej ze 119 
brylantami wartości 6,000 dolarów; 
kolczyków z 18 brylantami wartości
5.00 dolarów; sznura pereł wartości
1.000 dolarów; papierośnicy grawero­
wanej złotem z zegarkiem na wierz­
chu wartości 60 dolarów. Wszystkie 
te precjoza ogólnej wartości 12,000 
dolarów znajdowały się w pokoju ho­
telowym.

O tej niezwykłej kradzieży zawia­
domiono policję lwowską, która zarzą­
dzi odpowiednią obserwację. Władze 
policyjne wątpią jednak, czy sprawca 
kradzieży ukrył się na terytorjum pol- 
skiem. Raczej należy przypuszczać, że 
nie. Z Wiednia bowiem miał on moż­
ność wyjazdu do szeregu krajów bez 
paszportu zagranicznego.

Wszystkie klejnoty były ubezpie­
czone. Fak t ten daje wiele do m yśle­
nia i nasuwa bardzo bliskie analogje 
z głośną niedawno sprawą Marji Ciun- 
kiewiczowej, którą w analogicznych 
okolicznościach okradziono w Grand 
Hotelu krakowskim. Należy się liczyć 
i obecnie z możliwością, że istnieje tu 
chęć podjęcia wysokiej premji aseku­
racyjnej.

W radjotelegramie, które zawiera 
dużo szczegółów, uderza jedna rzecz: 
brak jakichkolwiek wiadomości co do 
osoby poszkodowanej. Dama ta wo 
lała nie podawać swego nazwiska, by 
uniknąć przynajmniej na razie, rozgło­
su  na terenie międzynarodowym.

Z KRAJU.
Samobójstwo z samolotu.

W Toruniu wydarzył się niezwy­
kły wypadek samobójstwa, mianowi- 
cie szeregowiec 4 p. lotniczego, W a­
cław Chyła, wyskoczył z samolotu, le­
cącego na wysokości 400 mtr.

Chyła zgłosił się u podchorążego 
Michaia Dzierżka, który startować 
miał do lotu ćwiczebnego i oznajmił 
mu, że ma lecieć z nim  dla obciąże­
nia samolotu. W kilka m inut po s ta r­
cie, gdy samolot znalazł się na wy­
sokości 400 m., Chyła odpiął pasy i 
wyskoczył z samolotu, ponosząc śmierć 
na miejscu. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy wojskowej.

Przyczyną tego rozpaczliwego kro­
ku miał być zawód miłosny.

Wolał śmierć aniżeli macochę.
Niezwykły wypadek zdarzył się w 

miejscowości Przedmieście pow. Tar­
nopol. Mieszkał tam wdowiec, nazwi­
skiem Jaćków, obarczony trojgiem 
dzieci. Od pewnego już czasu zamie­
rzał on powtórnie się ożenić, przeciw­
ko czemu występowały stanowczo je ­
go dzieci. Najmłodszy syn, liczący 12 
lat, groził nawet samobójstwem. P o ­
nieważ ojciec nie ustępował i w naj­
bliższym czasie miał się odbyć jego 
ślub, młody chłopak zamiar swój zre­
alizował. Posiadał on pozostawiony 
we wsi z czasów wojennych dynamit 
i wczoraj wieczorem, korzystając z 
nieobecności domowników spowodo 
wał eksplozję, zamierzając w ten spo­
sób popełnić samobójstwo. W rezulta­
cie został on bardzo ciężko ranny w 
brzuch i w groźnym stanie odstawio­
ny do szpitala w Tarnopolu.

Oszuści  werbowali emigrantów.
Nędza i bezrobocie, panujące w 

czasach obecnych, pomagaią niejed­
nokrotnie wszelkiego rodzaju oszustom 
do naciągania naiwnej biedoty. Ostat­
nio władze bezpieczeństwa wykryły 
nową oszukańczą sfirę . Oto dnia 10 
lipca b. r. nieznani osobnicy zamieś­
cili w „Kurjerze W arszawskim” ogło­
szenie o zapotrzebowaniu 1500 osób, 
mężczyzn i kobiet na wyjazd zagra­
nicę. Jako adres dla ofert wskazano 
f.lję „Kurjera Warszawskiego” przy u- 
licy Marszałkowskiej 108 pseudonim 
„Ferrat cif”. Na skutek tego ogłoszę* 
nia nadesłano wielką ilość zgłoszeń, 
na które autorzy ogłoszenia odpowie­
dzieli piśmiennie, żądając nadsyłania 
op łit  manipulacyjnych od 2 zł. wzwyż 
w listach adresowanych na poste r e ­
stante pod pseudonimem „Ferrat Ma- 
roc".

Między innymi nadesłał ofertę pod 
tym  adresem woźny syndykatu em i­
gracyjnego, Jan  Soł, który jednocześ­
nie radził się w tej sprawie dyrekto­
ra syndykatu. Z kolei dyrektor syndy­
katu  porozumiał się z inspektorem u- 
rzędu emigracyjnego pośrednictwa 
pracy, a ten złożył w urzędzie śled­
czym zameldowanie o nielegalnym 
werbunku na wyjazd zagranicę.

Zarządzono obserwację przy okien­
ku poste restante na poczcie Warsza­
wa I., i w rezultacie ujęto niejakiego 
Szulima Feisecszwalbego, zamieszka­
łego w Warszawie, przy ulicy Prze­
bieg 2 m. 11.

Feisenszwalbe podejmował kore­
spondencję, nadchodzącą pod pseud. 
„Ferrat Maroc.” Decyzją sędziego śled­
czego oszust został osadzony w aresz­
cie. Dalsze dochodzenia doprowadziły 
do wykrycia wspólnika Feisenszwal- 
bego, którym okazał się niejaki Kosy- 
darski Adolf Józef, b. kupiec i współ­
właściciel fryzjerni przy hotelu Euro­
pejek m.

Aresztowanie zwyrodniałych  
opryszków.

17-letnia Władysława Jarczyk, 
mieszkanka wsi Porszewice, gm ina 
Górka Pabjanicka, pow. łaskiego, na 
polecenie ojczyma wyszła wczesnym 
rankiem na grzyby do pobliskiego la­
su.

Jarczykówna natknęła się w głębi

lasu na trzech młodych osobników, 
którzy — bez długich wstępów— rz u ­
cili się na dziewczynę, obezwładnili 
ją, poczem przywiązali sznurami do 
drzew, a wreszcie dwaj zwyrodnialcy 
dopuścili się na Jarczykównie gwałtu. 
Gdy towarzyszący dwum zezwierzę­
conym młokosom 17 letni chłopiec, 
odmówił udziału w znęcaniu się nad 
nieszczęśliwą — obaj „koledzy” do­
tkliwie go poturbowali.

Po dokonaniu ohydnego czynu n a ­
pastnicy zbiegli wraz z poturbowanym 
towarzyszem. Skrępowaną dziewczynę 
pozostawiono na miejscu.

Po kilku godzinach przechodzący 
w pobliżu gajowy usłyszał słabe wo­
łania o pomoc, rozlegające się co pe­
wien, czas gdyż wyczerpana długiem 
bezskutecznem wzywaniem pomocy 
nieszczęśliwa dziewczyna była już blis 
ka utraty przytomności. Gajowy uwol­
nił nieszczęśliwą z opresji i odprowa­
dził do domu.

Jarczykówna znała napastników 
jako synów mleczarzy. Mleczarze ci 
bywali niejednokrotnie w Porszewi- 
cach celem nabycia mleka.

W związku z tern zdołano ustalić 
tożsamość napastników. Okazali się 
nimi: 23 letni Rajbert Otto, 20-letni 
Pohl Wilhelm i 17 letni W itkowski 
Józef, wszyscy trzej zamieszkali w 
Konstantynowie, przy ul. Łaskiej.

Powiadomiony o ohydnej zbrodni 
młokosów posterunek p. p. aresztował 
wszystkich trzech wymienionych, t. j. 
zarówno dwucb sprawców gwałtu, jak  
i trzeciego, mfmowolnego i poszkodo- 
w aneg i zarazem świadka zbrodni.

Aresztowanych przewieziono do 
więzienia śledczego w Ł idzi.

Ak ademja z ło dzie jska  w „cyrku“ 
warszawskim.

Z nastaniem lata prawdziwą plagą 
Warszawy stało się okradanie miesz 
kań przez okna. Kradzieże te były 
często bardzo zuchwałe. Złodzieje po­
trafili dostawać się do mieszkań po­
łożonych na trzeciem, a nawet czwar- 
tem piętrze. Drogę obierali sobie bądź 
przez dach, bądź po rynnach.

W ten sposób okradzione ostatnio 
mieszkanie posła Zygm unta Berezow- 
skiego obywatela rumuńskiego Czerno- 
lista jego sąsiadkę inżynierową Natalję 
Gronową, której zrabowano futra  na 
sumę 9 800 zł. — i innych.

Policja wdrożyła energiczne docho­
dzenie i doszło do rewelacyjnych w y­
ników. Okazało się, że kradzieży przez 
okna dokonują z reguły „cyrkowcy” 
(Dzika 4), Na terenie „cyrku" pow sta ­
ła formalna „akademja” złodziejska. 
Dwaj notoryczni kryminaliści Zygmunt 
Walewski i Bolesław Mirecki wybrali 
kilkunastu  najsprytniejszych miesz­
kańców .c y rk u ”, odpowiednio ich wy­

szkolili i przy ich pomocy dokonywali 
kradzieży.

Trzecim „profesorem” w tej nie­
zwykłej szkole został Józef Wspólny. 
Nie był on jeszcze karany, nie używa­
no go również do kradzieży. Okazał 
on jednak tyle zdolności i pomysło­
wości, że aczkolwiek nowicjusz — zo- 
sał mianowany „instruktorem".

Mirecki, Walewski i Wspólny s a ­
mi kraść nie chodzili. Bali się „wpaść". 
Wysyłali zawsze swoich ludzi, odpo­
wiednio przedtem wyszkolonych.

Obecnie całą bandę, z trzema wy­
mienionymi prowodyrami na czele — 
osadzono w areszcie.

Rozmaitości.
Czy śmierć jest  bolesna?

Jednym  z powodów, dla którego 
śmierć wzbudza tak wielką trwogę w 
ludziach, jest  przekonanie, że rozłą­
czenie duszy z ciałem towarzyszą 
wielkie cierpienia. Stanowcze rozstrzyg 
nięcie tej kwestji jest niemożliwe, ale 
twierdzenia lekarzy, oparte na znacz­
nej liczbie faktów i spostrzeżeń, dążą 
do zwalczania ustalonych w tym 
względzie pojęć. Pewien znakomity 
lekarz i fizjolog w ten sposób się wy 
raża: „Mam wiele danych, że śmierć 
nie jest  bolesną, podobnie jak nie jes t  
bolesnem zaśnięcie po dniu mozolnie 
spędzonym. Osoby, które się topiły, 
wieszały lub wskutek zmarznięcia u- 
marły pozornie, a potem zostały przy­
wrócone do życia, zapewniają, że 
żadnych nie doznawały cierpień — 
To, co nazywają walką przedśmiertną 
jest tylko machinalne i nie bywa od­
czuwane. Sławny przyrodnik Buffon 
mówi: „Dlaczego mamy lękać się 
śmierci, kiedy ona jes t  równie n a tu ­
ralna jak  życie? Rodzimy się i um ie­
ramy, nie wiedząc nawet o tem ”. 
Jeżeli zapytamy się osób, które czę­
sto widują umierających, — wszystkie 
odpowiedzą nam zgodnie; że z w y­
jątk iem  małej liczby chorób, przy 
których objawiają się bolesne kurcze, 
śmierć wogóle bywa łagodną, spokoj­
ną i bez cierpień. Widok przedśmier­
tnej walki jes t  przykrzejszy dla o ta ­
czających niż dla samego konającego 
on najczęściej niczego nie czuje. 
Świadczą o tem słowa umierających, 
którzy zostali przywróceni do życia. 
Po większej części, ludzie nie wiedzą, 
że umierają, a wśród małej liczby 
tych, co do końca zachowują przy­
tomność, uie ma ani jednego, któryby 
nie łudził się nadzieją powrotu do 
zdrowia. Śmierć wcale nie jest  rzeczą 
tak straszną jak  sobie wyobrażamy; 
jest  to widmo, które z daleka tylko 
nas przeraża a z bliska niknie.

W chwili śmierci ciało jest  więcej 
osłabione niż zwykle, a zatem jego 
cierpienia nie mogą być tak silne. 
Można wiele przytoczyć przykładów,

że osoby pozornie umarłe, a potem 
przywrócone do życia opowiadały o 
przyjemnych wrażeniach, jakich doz­
nawały w chwili śmierci.

Pewien sławny uczony utrzymy­
wał, że słyszał wtedy jakąś prześlicz­
ną muzykę. Kilku topielcom, wyrato­
wanym  z wody, zdawało się nawet,, 
że dochodzą ich rozkoszne melodje, a 
pewna kobieta, w którą piorun uderzył 
doznała takiego uczucia, jak gdyby 
się rozpływała wśród ciemności. Pełno 
znajdujemy takich świadectw w s ta ­
rożytnej i nowożytnej literaturze. 
Zdaniem fizjologów, ludzie przed 
śmiercią przestają czuć, potem tracą. * 
świadomość, a tam  gdzie niema czu­
cia i świadomośai, nie może być 
cierpienia. To, co bierzemy za bolesną 
walkę przedśmiertelną, jest  tylko 
bezwiednym odruchem muskułów. — 
Przed śmiercią ciało znajduje się 
prawdopodobnie jakby pod działaniem 
narkotyku.

O głoszenie.
N. E. 23-32.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato- 
wego w Częstochowie I-go rewiru, za­
m ieszkały  w Częstochowie przy  ul. W a­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna  5), ogła­
sza, że w  dniu 12 sierpnia 1932 r. od godz 
10-ej z rana w Częstochowie przy ul. Ki­
lińskiego Nr. 16, odbędzie się sp rzedaż  
przez licytację ruchomości należących do- 
MAKSYMILJANA GLIKSMANA, mianowi­
cie: k redensu i stołu, ocenionego na  
zł. 650. Zaaresz tow ane przedm io ty  mogą 
być sprzedane  niżej ceny szacunkow ej 
jako w drugim  terminie,

Dnia 12 lipca 1932 roku.
Komornik Sądowy K. PEŁKA.

Co m ł y s z i m y  dziś p rzez  Radjo?
W ARSZAW A dnia 10 sierpnia.

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. A str.  
hejnał z Krakowa.

12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Codz. Przegląd Prasy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.45 P łyty gramofonowe.
13.35 P łyty gramofonowe.
15.00 Komunikat gospodarczy.
15.10 Pły ty  gramofonowe.
15.30 Kronika harcerska.
15.35 Chwilka morska i kolonjalna
15.40 Płyty gramofonowe.
15.45 Obrazek J. Sorokowicza dla dzieci. A
15.52 Listy od dzieci omówi W. Tatarkie­

wicz-Małkowska.
16.05 P łyty  gramofonowe.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu­

gi i rybaków.
16.40 Skrzynka pocztowa.
17.00 Koncert popołudniowy.
18.00 Odczyt.
18.20 Muzyka lekka i taneczna.
19.00 Felje ton  p.t. „Na szlaku Kadrówki".
19.15 Rozmaitości.
19.35 Pras. Dziennik Radjowy.
19.45 Skrzynka pocztowa.
19.55 Program  na dz. nast.
20.00 1’olskie pieśni ludowe.
20 35 Kwadrans literacki
20.50 Koncert solistów.
22.00 Dodatek do Pras Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 

komunik, lotniczej
22 00 Muzyka taneczna.
22.25 Odczyt ze Lwowa.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOW ICE dnia 10 sierpnia.
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak. 

p rogram  na dz bież.
12.10 Codz. Przegl. P rasy  Polskiej.
12.20 Płyty gramofonowe.
12.40 Korn. meteorol. z W arszaw y.
12.45 P łyty  gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gospod. z W arszaw y
15.10 In te rm ezzo  muzyczne.
15.40 Obrazek dla dzieci starszych z Warsz.
15.52 Płyty gramofonowe.
16.40 Skrzynka pocztowa.
17.00 Transm isja  z W arszawy.
19.15 Rozmaitości.
19 25 Program  na dz. nast.
19.30 Kom Z w. Młodzieży Polskiej.
19 35 Pras Dz. Rad), z W arszawy.
19 45 Odcinek powieściowy.
20.00 Transm isja  z W arszaw y.
2200 Program na dz. następny.
22.05 Muzyka taneczna.
22 40 Wiad. sportowe z W arszaw y.
22.50 In term ezzo  muzyczne.
23.00 Skrzynka pocztowa.

y lko  jeden  tani kurs  C h e m i c z n e g 0 >  
c z y s z c z e n i a ,  prania i farbowania,  po­

dług  os tatni ch  z d o b y c z y  w i e d z y  i ki lku­
nastoletniej mej  praktyki ,  który u sa m o ­
d z i e ln i  każdą panią p r z y  d z i e n n y m  za ­
robku 20 zł. i w i ęc e j .  Z g ło s z e n i a  od zaraz  
do Chemicznej pralni  i Farbiarni  p. f. 
„Jadwiga11 Katedralna 4 (dawnie j  S tra ­
żac k a  17).

SS1SNY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek su m  40 gr. z» wiersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc Drobne oeło- 
10 gr za wyraz. Najmniej*** 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają * 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń aroouych. -W s z e lk ie  komunikaty zrzesz*d

1 stów. knltnraino-oświatowyck umieszczane są bezpłatnie

RodwKtor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD S C H M I D T ______________________________ Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASĄ-1 w Częstochowi*.
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